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R eskrypt C e s a r s k i  z  d . 2 5  C zerw ca.

« N A S Z E M U  Jenerał-A djutantow i, Jenerałowi p iech oty , 
Kijowskiemu W ojennem u , Podolskiemu i W ołyńskiem u  
Jcnerał-Gubernatorowi Bibikow 1.

«Długoletnia służba wasza zawsze odznaczała się wzoro- 
wie gorliwem  wypełnianiem ważnych obowiązków, ufnością 
N a sz £  na was wkładanych i stale zwracała na się uw agę 
K a s z ę . Dziś, oddając zupełną sprawiedliwość waszym czyn­
nym trudom  i niezmordowanej troskliwości o pomyślność 
i dobre urządzenie powierzonych waszemu zarządowi gu ­
berni), w  dowod szczególnej N a s z e j  ku wam  życzliwości i 
wdzięczności za tyle odznaczającą się służbę waszę, najla- 
skawiej mianujemy was kawalerem  orderu  Świętego Apo­
stołom równego Xicfzęcia W ło d z im ierza  p ierw szeg o  stop­
n ia , którego znaki załączając przy niniejszym, pozostajemy 
ku wam nazawsze przycbylncmi.»

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  d. 25  Czerwca, Jenerał- 
major orszaku J. C. M o śc i P rie tw itz  2 , mianowany ka­
walerem orderu  Św. Anny 1 klassy.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 19 i 25  Czerwca, 
nlianowani kawalorami o rderu  Św. S ta n is ła w a  1 k la s sy , 
Rzeczywiści Radzcy Stanu: Zostający przy D epart. Azya- 
tyckim Minist. Spraw  Zagranicznych Tim kowski, Pierwszy 
Dragom an tegoż Depart. D estunis i G łówny Doktor Insty­
tutu W ychow ania Panien św. Katarzyny Bluhm.

O C H O L E R Z E .

W  PETERSBURGU: po 11 Lipca zostawało chorych 
3 ,116  —  w ciągu doby przybyło 153 —  wyzdrowiało 174 
um arło 109 -— pozostało po 12 Lipca chorych 2 ,986 .

W  ciągu doby przybyło 195 —  wyzdrowiało 2 3 0  
um arło 1 2 0 — po 13 Lipca pozostało chorych 2 ,831 .

W  ciągu doby przybyło 193  —  wyzdrowiało 223  —  
um arło 104 —  po 14 Lipca pozostało 2 ,697.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

N I E M C Y .
FRA NK FU RT, 1 6  L ipca. W czora J. C. W . W ikaryusz 

wydał proklam acyą do ludu Niemieckiego oznajmującą o 
przyjęciu tej godności i zapowiadającą że po tylu latach 
ucisku Niemcy będą nakoniec używ ały zupełnej wrolności. 
W ikaryusz upom ina zarazem lud do uległości p raw om  i 
zachowania porządku oraz do położenia zupełnej ufności 
w  deputowanych przezeń wybranych.

  Jego Cesarska W ysokość W ikaryusz Cesarstwa zło­
żył swój Gabinet, w edług ogłoszonych w gazecie poczto­
wej następujących wyroków z dnia wczorajszego. 1.) Mia. 
uuję deputowanego Zgrom adzenia Narodowego Niemieckie­
go P . Antoniego von Schm erling , z W iednia, M inistrem 
Cesarstwa do Spraw  W ew nętrznych i Zagranicznych 2.) 
Mianuję Deputowanego Zgrom adzenia Narodow ego Nie­
mieckiego P . Jana Gustawa Hecksher, z H am burga, Mi­
nistrem  Cesarstwa do wydziału Sprawiedliwości —  3.) Mia­
nuję jenerał - m ajora służby Pruskiej, P . Edw arda von 
Pcucker, ze Schm iedeberg, Ministrem Cesarstwa do wy­

działu W ojny.
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—  W czora wieczorem J. C. W . Wikaryusz odjechał z 
Frankfurtu do Wiednia i zapowiedział niezwłoczny swój 
powrot z małżonką i synem.

F rankfurt, 1 7  Lipca. Na posiedź. 15 b. m. Zgromadzę- 
nie Narodowe po uchyleniu rozmaitych podawanych popraw, 
przyjęło 3 0 3  glosami przeciw 149 projekt Kommisyi o 
uzbrojeniu ludu niemieckiego.

AUSTRYA. W ied eń , 1 5  Lipca. Gazeta urzędowa za­
wiera obwieszczenie barona Dohlhoff, któremu polecone 
jest złożenie Gabinetu, iż spis Ministrów przez niego -wy­
branych, przesłany został- do Frankfurtu na potwierdzenie 
J. C. W ysokości Arcyxifcia Jana.

PRUSSY. B erlin , 1 6  Lipca. Minister Oświecenia wydał 
obwieszczenie, ktore'm żydzi zostają przypuszczeni do zaję­
cia wszystkich katedr uniwersytetskich prócz tych, do któ­
rych koniecznie wymagane jest wyznawanie wiary chrze- 
ściańskiej.

PESTH, 8  Lipca.' W  Neusatz, naprzeciw twierdzy Pe- 
terwaradin, komendant tej twierdzy, feldmarszałek - lejtnant 
Hrabowski, kazał rozbroić wszystkich mieszkańców, ogłosił 
stan oblężenia i zapowiedział że zbombarduje miasto, jeżeli 
będzie dzwoniono na gwałt, lub okaże się by najmniejszy 
symptomat powstania. Mimo to, jeden bataljon lllyryjczyków 
wyszedł z twierdzy Peterwaradin i przeszedł do Słowian, 
którzy opanowali 0.-Moldova.

A N G L I J  A.
L o n d yn , 14  Lipca. Wczora Izba Niższa rozpoczęła w 

Komitecie rozbior billu o własnościach hypotekowanych w  
Irlandyi i odłożyła go do 17 b. m.

—  Times donosi że JJ. KK. W W . Xiążę i Xiężna 
d’Aquila wyjechali z Neapolu do Anglii.

—  Minister Spraw W ewn. lord G. Grey dał następną 
odpowiedź na prośbę podaną do Rządu w  przedmiocie nie­
bezpieczeństw grożących Irlandyi. «Mościpanowie. Rząd 
J. K. Mości zna doskonale charakter niebezpieczny klubów 
utworzonych ostatnimi czasy w Irlandyi; ale tuszy, że wła­
ściwa użycie władzy, jaką daje Praw'0 , wsparte pomocą 
i spółdziałaniem wiernych poddanych Królowej Jmci w Ir­
landyi, zdoła utrzymać porządek, spokojność i bezpieczeń­
stwo w tej części połączonych Królestw. W ażne zagadnie­
nia o których mowa jest w prośbie, nieprzestają zajmować 
całą uwagę Rządu Królowej Jmci.»

—  Uwięzienia nie przestają w wielkiej liczbie dokonywać 
się w Dublinie. PP. Meang i Brenan, pierwszy akcyonista 
gazety Tribune, a drugi redaktor gazety Irish Felony Bun­
townik lrlandski) zostali aresztowani za to, iż z pomocą 
ludu usiłowali przeszkodzić zatrzymaniu numerów tych ga­
zet.

—  Obfitość pieniędzy jest tak wdelka że Domy Eskontu 
odmawiają przyjmowania depozytów, na jakichbykolwiek 
warunkach, a Bank Angielski zgodził się na przedłużenie 
do lat pięciu pożyczki 100,000 funt. sterl. Kompanii drogi 
żelaznej Brighlon’skiej na 5 od sta. Bank ten pożyczył też

70 ,000  funtów takiejże kompanii zwanej Południowo - Za­
chodnią.

—  Arystokracya angielska poniosła dotkliwą stratę przez 
zgon hrabiny Winchelsea, córki zmarłego sira Ch. Bagot, 
niegdyś Posła w Petersburgu, a wnuczki stryjecznej Xięcia 
Wellington.

—  Daje się widzieć ze zdania sprawy Kommisarzy Emi­
gracyjnych że w  przeszłym roku emigrowało z Królestw 
połączonych 2 5 8 ,9 7 0  o só b  mianowicie 6 3 ,0 0 0  z Anglii, 
5 ,6 0 0  ze Szkocyi i 179 ,400  z Irlandyi. Cyfra la przewyższa 
znacznie emigracyą lat poprzedzających.

Londyn , 15  Lipca. W czora został odczytany poraź drugi 
bill o robotach publicznych w Irlandyi.

—  Eskadra admirała Napier odebrała rozkaz odpłynie- 
nia; składa się ona ze 15 okrętów, do których wkrótce 
przyłączą się- inne statki, przewozowe, kononjerskie, i t. d. 
a liczy w tej chwili 471 dział i 4 ,260  ekwipażu.

—  Podług Times między naszym i Francuzkim Rządem 
zawiązane są układy o ustąpienie temu ostatniemu jednej z 
naszych wysp na zakład peniteneyarny.

—  Monitor Urzędowy Paryski umieścił był ciemną 
wzmiankę o poszukiwaniach Policyi dokonanych w domach 
na ulicy Courcelles, Ns 2 8  i na ulicy Miromesnil, należą­
cych do Królowej Matki Hiszpańskiej, a w których nic nie 
znaleziono z powodu zbytniego pośpiechu.

Gazeta M orning Chronicie uzupełnia tę wiadomość ze 
swych korrespondencyj Paryskich. "Dowiadujemy się, po­
wiada Gazeta, że w rachunkach Dyrektora Banku San Fer­
nando, niedostaje 100 ,000  funt. sterl. i domyślają się że ta 
summa była posłana do Paryża na cel poparcia powstania. 
Mówią że sama Królowa Marya Krystyna przesłała te pie­
niądze, zaręczając słownie zwrot ich bankowi.®

F R A N C  YA.
P a ry ż , 15 Lipca. Posiedzenie 13 b. m. było prawie 

całkiem zajęte rozprawami nad projektem o uwolnieniu od 
podatku na lat 10  domów których budowanie będzie roz­
poczęte przed 1 Stycznia 1849. Ten projekt ma na celu 
zachęcenie takiego przemysłu, który używa najwięcej ro­
botnika. Nadto co do miasta Paryża . ma jeszcze taki wa­
runek, że domy, które wyłącznie będą przeznaczone na 
mieszkanie dla robotników, mają być wolne od podatku 
na lat 15.

Na wczorajszem posiedzeniu Pan Goudchaux, Minister 
Skarbu, na żywe nalegania P. Duclerc byłego Ministra te­
goż wydziału o wytłumaczenie dla czego odkłada projekta 
tego ostatniego o zabranie na Skarb kompanij zabezpieczeń 
i dróg żelaznych, oświadczył wzręcz, że te projekta są tak 
złe, iż musi ich zaniechać, i że jeżeli dotąd się nie wy­
tłumaczyć jaśniej, to było jedynie przez względy grzecz­
ności dla swego poprzednika.

—  W e względzie dnia wczorajszego (14) który jest ro­
cznicą zburzenia Bastylii, (Rząd miał niejakie obawy, tym 
więcej że chodziły pogłoski o nowym zamachu na ten
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dzień przygotowanym. Przedsięwzięte zostały środki ostroż­
ności, wszakże najmniejszy symptomat nie potwierdził tej 
obawy i dzień przeszedł najspokojniej.

■— Podług jednej gazety większa część wojsk składają­
cych tak zwaną armiją Alpejską i najbliższych granicy ode­
brały rozkaz cofnienia się ku Lyonowi dla utworzenia pod 
tern miastem obozu od 25 lub 30,000 żołnierza.

■— Komitet Spraw Wewnętrznych przyjął wczora wnio­
sek Pana de St. Priest o wzniesieniu kosztem Skarbu po­
mnika narodowego Arcybiskupowi Paryskiemu.

— Korrespondencyja Journal de Francjort pisze: «Nowy 
straszliwy spisek został odkryty w Paryżu; miał on wybu­
chnąć w dniu przeznaczonym na obchod żałobny po po­
ległych w ostatniem powstaniu. Spisek ten w okropności 
zamierzanych środków przechodzi wszystko co dotąd wi­
dziano. Na placu przed kolumną Lipcową miała być usta­
wiona machina piekielna w rodzaju machiny Fieschi, w 
wielu kwartałach wszystko już było przygotowane do wznie­
sienia barykad w jednej chwili. Żeby dać pojęcie o środ­
kach jakich powstańcy mieli użyć dla zapewnienia sobie 
skutku, dość będzie przytoczyć jeden szczegół z ich in- 
strukcyj. Na przedmieściu St. Marcel jest mnóstwo zakła­
dów wychowania panien. Zalecono było spiskowym, iżby 
w chwili budowania barykad te dziewczęta były porwane 
z klasztorów i pensyj i postawione na rozpoczętych bary­
kadach, tym sposobem władza znalazłaby się w niepodo­
bieństwie zburzenia barykad wystrzałami z dział, a powstańcy 
mieliby czas oszańeować się zupełnie. Szczęściem spisek 
ten był wcześnie odkryty i władza przed świtem jeszcze 
przedsięwzięła dzielne środki. Mnóstwo osób aresztowano, 
a cug żałobny wziął inny kierunek niż było naznaczono." 
(Gazeta la Patrie wzręcz zadaje fałsz tej wiadomości i do­
daje że do takowego zaprzeczenia upoważniona jest urzę- 
dowie).

—  Kilka gazet razem daje następną wiadomość: «Papież 
uznał Rplitą Francuzką 7 Lipca. Wiadomość o te'm ode­
brana została przez telegraf."

— 12 b. tn. odbył się pogrzeb w hotelu inwalidów je­
nerała Duvivier, który um arł z rany odebranej w ostatniem 
powstaniu Paryskiem. Z rozkazu Naczelnika władzy wyko­
nawczej posągi jenerałów Negrier i Duvivier będą posta­
wione w Muzeum Wersalskie'm.

— W  przeszłą Sobotę została odkryta droga żelazna z 
Rouen do Dieppe.

—  P. de Chateaubriand urodził się w Combourg, okręgu 
St. Mało, w roku 1769; żył lal 79.

W  17 roku życia wszedł jako podporucznik do pułku 
de Navarre.

W  1790 pojechał do Ameryki i żył tam pomiędzy dzi- 
kiemi. Tam napisał les Natchez.

Wróciwszy w 1795 znajdował się na oblężeniu Thion- 
ville, gdzie raniony odłamem bomby. Znalazł się następnie 
w Anglii gdzie napisał i wydał: «Uwagi historyczne, p o ­

lityczne i moralne nad rewolucjam i starozytnem i i nowo- 
zytnem i p o d  względem  ich stosunku do rew olucji f r a n « 
cuzkiej.

Pierwsze wydanie Ducha Christianizmu  (Genie du Chri- 
stianisme) wyszło w Londynie, 1802.

Wrócił do Francyi po 18 Brumaire i wkrótce pote’m 
mianowany Sekretarzem Poselstwa do Rzymu pod Kardy­
nałem Fesch.

W  1804 mianowany Pełnomocnikiem w Valais. Śmierć 
Xięcia d’Enghien, rozstrzelanego w rowach Vineennes’skich 
była mu powodem do wzięcia dymisyi.

W  połowie roku 1806 udał się do Jerozolimy, wrócił 
w 1807. M ęczennicy (les Martyrs) ukazały się w tymże 
roku.

Droga  (Itineraire) z Paryża do Jerozolimy, wyszła do­
piero w 1812.

W  1814 wydał broszurę nader śmiałą pod tytułem: Bo­
naparte i Burbonowie.

Ludwik XV111 róianowoł go Posłem w Szwecyi, ale po- 
wrot Napoleona przeszkodził mu udać się na to stanowisko.

Podczas studniowego panowania Napoleona schronił się 
do Gand, gdzie wspólnie z P. Guizot wydawał Monitor 
Gandawski. ,

W  1815 mianowany Parem  i Ministrem Stanu, ale 5 
Września 1817 wyrokiem Królewskim ten ostatni tytuł zo­
stał mu odjęty z powodu nader śmiałego pisma które wy­
dał o władzy Królewskiej.

W odą z Jordanu, którą przywiózł z Ziemi Świętej, ochrz­
czony był Xiążę de Bordeaux.

Był czas niejaki Posłem w Prusiech.
W  1821 był Posłem w Londynie.
28 Grudnia 1822 mianowany Ministrem Spraw Zagra­

nicznych.
Znajdował się następnie na Kongressie Werońskim.
Nakoniec po Rewolucyi Lipcowej 1830 r. P. de Cha­

teaubriand zrzekł się urzędowie godności Para Francyi i 
wrócił do życia prywatnego, w którem pozostał do zgonu, 
otoczony uwielbieniem i poszanowaniem całego świata cy­
wilizowanego.

—  P. de Chateaubriand zostawił testament własnoręczny 
którym urządza wydanie swego dzieła pod tytułem: Pa­
miętniki z poza grobu , Me'moires d’outre tombe). Zacny 
autor, ustępując już po roku 1850 własność tego dzieła 
akcyonistom którzy się stowarzyszyli dla jego nabycia, za­
chował sobie wskazanie osób przyjaznych które po śmierci 
jego mają czuwać nad szczegółami takowej publikacyi. 
Przyjaciele wymienieni w tym akcie, który złożony został 
we właściwem sądownictwie, są: PP. Mandaroux Vertamy, 
Ludwik de Chateaubriand, synowiec testatora, Hyde de 
Neuvillc i de Levis.

— Marszałek Bugeaud ogłosił w znakotnite'm piśmie pe- 
ryodycznem P rzeg ląd  dwóch światów  (Revue de denx Mon* 
des) krytykę rozmaitych projektów tak zwanej organizacji
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—  P odłng  gazety Union karliści czyli montemoliniści 
czynią wielkie postępy w prowincyach Baskich i Katalonii; 
miasto Ochagabia, ludwisarnia Orbaicete i pozycya Aozz 
wpadły w ich ręce.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
( P r z e z  s t a t e k  p a r o w y ).

PA R Y Ż, 19 Lip ca. W czora ogłoszone zostały urzędowie 
następne mianowania: P .  Marie Ministrem Sprawiedliwości 
na miejsce P . Bethm ont, dymisyouowanego dla słabości 
zdrowia —  Minister M arynarki P . Bastide, Ministrem Spraw 
Zagranicznych na miejsce jenerała B edeau, cierpiącego z 
ran odniesionych w ostntniem powstaniu-— Kapitan okrętu 
P. Verninhac Minisrem M arynarki—  Naczelnik Rządu przy­
wrócił daw ną organizacyą P aryża i P refekturę Sekwany. 
P. Tronve' Chauvel, Prefekt P o lic ji, mianowany Prefektem 
Sekwany, a P . Dueoux Prefektem Policji.

LONDYN, 18 Lipca. Na dzisiejszej Giełdzie konsolidy , 
stanęły 88jj.

W1EDF.Ń, 1 Lipca. J. C. W . Arcyxiążę Jan mianował 
nowy Gabinet jak następuje: Baron -von W essem berg P re­
zesem Rady, M inistrem D w oru i Spraw  Zagranicznych —  
Baron von Dohlboff Ministrem Spraw  W ew nętrznych —  
Doktor A. Bach Sprawiedliwości —  Hrabia Latour W ojny —  
Baron von K raus Skarbu (tymczasowo), —  P. Hornhosll 
Handlu —  Baron von Dohlhoff Oświecenia (tymczasowo) —• 
P. Schw arzer P rac  Publicznych.

—  Feldm . hr. Radetzky, duwiedziawszy się ze wojska 
Rzj mskie zbierają się nad Po, wysłał na nie jenerała Xcia 
Lichtenstein, który przeszedłszy rzekę 14 b. m. odparł nie­
przyjaciela na wszystkich punktach i zabierał się do bom­
bardowania F errary , kiedy z tego miasta przybyła deputa- 
cya z poddaniem się.

W ŁO CH Y . Journal des De'bats pisze, ze depesza telegra­
ficzna odebrana w Paryżu  15 Lipca we trzy dni z Neapolu, 
doniosła, iż X iąię  Genui, drugi syn K róla K arola Alberta, 
okrzyknięty został jednomyślnie K rólem  Sycylii.

—  W  Neapolu odebrano wiadomość ze jenerał Nunciante 
odniosł świetne zwycięztwo nad powstańcami Kalabryjskiemi, 
którym, zabrał 5 dział i m nóstwo potrzeb wojennych.

( Journ. de S. P. Psz. Połn. łi. I . )

Pracj,  która od ostatniej rew olucji tyle umysłów zajmuje. 
Pomijamy sam ą krytykę i podawany przez P. Bugeaud, też 
dość dziwaczny system at, ale chcem y tu zapisać dwa sta­
nowcze fakta, przytoczone przez niego z okresu kiedy był 
W ielkorządzcą Algeryi, fakta, które w dzisiejszych czasach 
ziszczania wszelkich utopij, mają nieocenioną wartość.

Chodzi o próby organizowania Pracy przedsiębrane w 
Afryce, na jednym  punkcie przez poprzedników Pana L ud­
wika Blanc, a na drugim  przez Furyeristów . <.Oto są, (mówi 
Marszałek), przyczyny, dla których nie m ogę być za syste- 
matem stowarzyszenia i wzajemnej rękojmi (solidarite'}, poda­
wanym przez P. Ludwika Blanc. Podczas kiedy byłem w 
Afryce, widziałem trzy osady wojskowe, poddane pod sy­
stemat wspólnej pracy. Osadnicy byli wszyscy ludzie mło­
dzi i silni; ożywieni duchem  kam ractw a, przyzwyczajeni do 
wspólności miski, (gamelle), do jednakowości życia wojsko­
wego; mieli, chociaż osadnicy, prowiant i żołd, co im poz­
walało mniej troszczjć się o płody ich pracy; pomimo to, 
wszystkie trzy wsi, w ciągu roku, nie porozumiawszy się 
nawet, poprosiły o odtowarzyszenie się, ażeby nie praco­
wać wspólnie. Powody jakiemi tę prośbę osadnicy popie­
rali były u wszystkich te sam e: «Niemamy spółzawodnictwa, 
«zdaje się każdem u że pracuje nie dla siebie, nikt nie pra. 
„cuje jak się należy, przechodzimy powoli w leniuchów." 
Rozwiązano spółkę, zjawiło się spółzawodnielwo i osady zak­
witły. Fakt dotąd jest żywy, każdy go sprawdzić może. Wsi 
o których mówię są pod samym Algerem a nazywają się 
M ered, Mahelma i Foucka.

«Teraz co do próby Furyerystowskiej: Spółka S ig , (w 
prow incji Oranu) zostawała pod kierunkiem  kapitana artyl- 
le rji, zagorzałego zwolennika idei Falansterycznej. Rząd dał 
m u 3 ,000  hektarów  dobrej ziemi świeżo wykarczowanej i 
mogącej być skrapianą w większej części przez zatamowa­
nie rzeki Sig. Dano nadto 150,000 fr. na roboty pożyte­
czności lub bezpieczeństwa publicznego. 1 có ż , mimo te 
wszystkie korzyści, zakład ten dalekim jest od pomyślności; 
owszem bliskim zupełnego upadku.»

Gazeta, która przytacza ten wyjątek, następnie żartuje so­
bie z utopistów-. «Nie mniemamy żeby ci panowie nie mieli 
odpowiedzi na te stanowcze fakta. O pierwszej próbie po­
wiedzą że się nie powiodła dla tego, że zapomniano w osa­
dach wystawić (jak to radzi P . Blanc) wielkich drągów  z 
napisami: «Ten złodziej kto nie pracuje,» a osada Sig za- 
pewna upada dla tego, że kierownik jej, kapitan artylleryi, 
musi mieć zawiele fam ilizm u , a zamało motjłowości, i t. p.»

Parj z, 16 Lipca. P odług Siecle Minister Sprawiedliwo­
ści P . Bethmont podał się do dymisyi dla słabości zdrowia; 
dymisya ta została przyjęta.

H IS  Z P  A N I  JA .
Gazety Madrytskie oskarżają PP. Salamanca i Buschent- 

łial o służenie sprawie Karlistowskiej; jedna twierdzi nawet 
że P . Salamanca zakupił w Londynie 6000 karabinów  dla 
Karlistów.
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R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .
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AUTORA  “ LISTO PAD A . ”
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IZ.
{ D o k o ń c z e n i e . )

“ Alboś niesłyszał jak X iąże obiecał, że kto Odyńca za­
bije, dostanie puhar złoty który wyszedł z rąk Cesarza 
Rzymskiego. Musi to być coś wielce szacownego. Oj żeby 
mi się udało tego odyńca powalić! I dla czegoż-by mi się 
to nie miało udać. Strzelam dobrze, a nie trzeba mnie uczyć 
jak oszczepem ugodzić. Nie tacy to myśliwi Siedmiogrodza-
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nie żebym  się obaw iał z n im i stanąć  w  spółzaw odzie. Ile, 
że  przez g rzeczność  nam  jako gościom  b ę d ą  ustępow ali 
strzały. P an  S am uel i ty dla m nie straszni. A B ogiem  a 
p raw dą tylko ciebie się boję. Bo P an  S am uel jak  się za­
cietrzew i nad sw oją X iężniczką, to  i zw ierza prześlepi. Ale 
ty daj m i słow o, ze  jeżeli odyniec będzie bliższy m n ie  niż 
ciebie, że ty do n iego  nie strzelisz, a  ja n a  wzajem p rzy ­
rzekam  na h o n o r rycersk i, ż e  tak z to b ą  postąpię. Co m am y 
sobie przeszkadzać, w szak to m y tow ary  z jednego  sk lep u .. .  
Czy zgoda? .

“ Zgoda! m asz na to rę k ę .”
K iedy tak rozm aw iali, zbliżali się do jez io ra  k tó re  doty­

kało puszczy, gdzie na n ich  czekał wielki Ł ow czy , i gdzie 
się spodziewali obfitego żniw a m yśliw skich w aw rzynów . B łę­
kit niebios okazyw ał tę przezroczystość, tak  rzad k ą  na p ó ł­
nocnej stronie K arp a tó  w. N a caie'm  go rne 'm  sklepieniu oko 
uparrzyć  nie m og ło  ani drobnej plam ki, a  jednak  coś być  
na niem m usiało , kiedy A n tar rap tow nie  zastrzepotał skrzy­
dłam i, a wszyscy jeźdźcy zatrzym ali się. X iężniczka dała  
hasło, p tak  zerw ał się z jej ram ienia, pokołysał się chw il 
kilka, w ażąc  sw oje skrzydła  po nad g łow am i swojej pan i, 
pote’m ivzniosl się w  g ó rę  z szybkością strzały , z c ięciw y 
Nogajskiej w ypuszczonej, i w k ró tce , w edle p ięknego  w yra­
żenia N iem eńskiego w ieszcza, roztop ił się w  błęk icie . W szy ­
stkich przy tom nych  oczy podniosły się ku  n iebiosom , kiedy 
raptownie pokazał się naprzód  p unk t czern iejący  się, k tó ry  
coraz się pow iększał, aż nad n im  i d ru g i się pojawił. P ie r­
wszy przed w zrokiem  w idzów  stopniam i w zrastając okazał 
nakoniec ptaszka: m ożna by ło  już w nim  rozpoznać skrzy­
dła; d ru g i punkt jeszcze n iep rzyb iera ł żadnej postaci.

“ A to czapla! czapla!” zaczęli krzyczeć g ierm kow ie . Już  
i A ntara sk rzydła  rozpoznaw ać się dają. W k ró tc e  i ty ran  
pow ietrzny i jeg o  przyszła ofiara, w całej okazałości się po­
jawili. T u  nastąp iło  najciekaw sze wódowisko. C zapla , w i­
dząc że na p różno  usiłuje uciec od rączej p o g o n i, chw y ta  
się z rozpaczy ostatniego środka; jak niegdyś ściśnięci T ro ­
janie, zdała się pow iedzieć sob ie: U na salus victis, nulłam  
sperare sa lu tem .”  R ozpuszcza sk rzydła , g rzb ie t odw raca ku 
ziemi, i nadstaw uje ostrego  dzioba, ażeby  nieprzyjaciel w 
niecofnionym zapędzie na nim  się p rzeb ił.

P iękna G ryzelda, na widok niebezpieczeństw a g ro żąceg o  jej 
ulubionemu ptakow i zb lad ła: wszyscy wadze duch  w strzym y­
wali w piersiach, czekając z biciem  serca  rozw iązania tej walki.

Ale dośw iadczony A ntar nie d a ł siebie o m am ić  fortelem  
na jego zgubę uży tym . Z a trzym ał się w  pogoni, i na now o 
wzniósł się do  g ó ry , śledząc obro tów  swojej zdobyczy. 
Czapla d ługo  obm yślonego  stanow iska nie zm ieniła, z oka 
niespuszczając w znoszącego się n ad  n ią  napastn ika. Aż na­
koniec znużona w róciła do daw nego  polotu, ażeby  cokol­
wiek sił odzyskawszy znow u dzioba nadstaw ić. Ale ledw o 
przenikliwemu A ntarow i g rzb ie t pokazała , ten jej n ied a ł 
czasu do odnow ienia tak dla siebie niebezpiecznego oporu . 
Rzucił się na n ią , szpony sw oje w korzenił w  jej g rzb iecie ,

a sw oim  c iężarem  ją  p rzyw alając, razem  z n ią  p ad ł o  kilka 
k roków  przed  jeźdźcam i.

O krzyk pow szechny  odp łac ił zw ycięztw o, te'm św ietniej­
sze , że  czapla m iała siedm  p ió r n a  g łow ie . G ierm kow in  
przyskoczyli, schw ycili czaplę ze szponów  A n tara , k tó ry  n a ­
tychm iast w lecia ł na rę k ę  G ryzeldy , u rad o w an e j ze zwycię- 
ztw a sw ojego u lu b ie ń c a , a  k tó ra  ra d o ść  sw oją w y n u rzy ła  
ptakow i najtkliw'szemi pieszczotam i.

Czapla, chociaż  on b y ł jej w nurzy ł śm ierciodaw 'cze g ro ty , 
m e by ła  tak  ran io n a , żeby  aż o jej życiu rozpaczać. X ięż- 
niczka rozkazała siedm  p ió rek , ozdobę jej g ło w y , w y rw a ć  
na znak zw ycięztw a, a żeb y  ich u ży ć  na n o w ą  kitę k tó rą  
przeznaczała stryjow i. A w łasną  rę k ą  m aścią  gojącą obsm a- 
ro w ała  ok ru tn e  ślady szponów  A ntara , i kazała ją  puścić  
sw obodnie.

“ W  im ieniu  ca łego  naszego tow arzystw a,”  odezw ał się 
Stefan B ato ry , “ dziękuję ci, G ryzeldo , za p rzy jem ność  coś- 
m y  ją  mieli z twojej łaski. N iepozostaje nam  jak  s ta rać  się 
tobie się w yw zajem nić, i tak  zg rabn ie  pow alić odyńca  jak  
tw ój A ntar czaplę. O toż i k res naszej w ypraw y . D opom oż 
nam  B o ż e ,  za p rzyczyną  św ię tego  H u b e rta .”

T u  p rzeżeg n a ł się; a za p rzyk ładem  X ięcia  toż uczynili 
■wszyscy m yśliw i, op rócz  P a n a  S am uela  i E zechiela Z do ry .

W ielk i Ł ow czy  z k ilku  arkiebuzjeram i czekał na  p rzy ­
byw ających  gości p rzed d ro ż y n ą  k tóra prow adziła  g łęb ią  
puszczy aż do  ostępu  okolonego przed kilka tysięcy n a ro d u , 
k tó ry  w edle ow czasow ego obyczaju , za ziem ię co ją  d la 
swojej korzyści u p ra w ia ł , ż a ru , innego  n ieponosił ciętylko 
straż  dzikiego zw ierza i g o to w o ść  do staw ienia się w  pusz­
czy, ile razy X iąże zechce u ży ć  łow ieckiej zabaw y.

X iąże  i wszyscy zsiedli z koni, i za p rzew odem  W ie l­
k iego Ł ow czego  udali się ścieżką  k onaram i rozłożystych  
buków  przeg rodzoną  od p rom ien i słońca . N akoniec, po d w u­
godzinnym  pochodzie, stanęli p rzy  obław ie.

Stefan B ato ry , dośw iadczony łow iec, od tego  zaczął, że  
chcia ł się upew nić czy ostęp  należycie sciśniony. Z bliży ł 
się do koła , sam  stanął m iędzy dw óm a obław nikam i, i w rę ­
czy ł sw oją m ęśliw ską trą b k ę  strażnikow i po praw ej stronie 
sto jącem u, k tó ry  natychm iast ją oddał sąsiadow i sw ojem u. 
Zh-ąk do rąk  trąb k a  podana w kró tce  zw rócona została X ię- 
c iu  przez strażnika k tó ry  sta ł po jeg o  lew icy.

“ O stęp  ściśnięty należycie,” rzek ł X iąże; “ proszę P an ó w  
do śrzodka za sobą .”

Ścieżka prow adziła do obszernej pasieki, ną której gdzie 
niegdzie by ły  pnie -— szczątki n iebotycznych  d ęb ó w , na to 
zostaw ione, ażeby w razie n iebezpieczeństw a, m yśliwy m ó g ł 
na nie skoczyć, i tern o ch ron ić  żyw ot sw ój od w szystko 
przed sobą rozcinającego k ła . Po low anie na odyńca  w ym a­
ga nadzwyczajnej przytom ności. I nie bez słuszności na  n a ­
szej św iętej Litwńe jest przysłow ie, że  na niedźw iedzia trzeba  
iść z felczerem , a na dzika z x iędzem . D zik ru szony  przez 
kundysów , tej posieki om inąć  nie m ó g ł , i sam  X iąże  na 
niej po rozstaw iał m yśliw ych . P an  S am uel upo m in a ł się żeby  
m u  wolno było stanąć  przy X iężniczce i jej och m istrzy n i, 
razem  z dw óm a dośw iadczonem i a rkebuz je ram i, k tó rym  
X iążę  poruczy ł jej straż . 1 lubo w idać było  że  to się Ste­
fanow i n iepodobało , w szakże nie sprzeciw ił się woli tego 
k tó reg o  ugaszczał. Dostojniejsi m yśliw i rozstew ili się o 
trzydzieści k roków  je d e n  od d ru g ieg o  w  p ó ł - k o le ,  od
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strony przeciwnej tej, którą zwierz napędzony od kundysów 
i dojeżdżaczów, miał się pokazać. I tak, Xiężniczka i jej 
mały orszak po prawej stronie patrzeć mogli na Pana Kaź­
mierza Mroczka, po lewej, na Pana Ezechiela Zdorę; po­
tem Pan Bekiesz, dalej inni magnaci Siedmiogrodzcy; a sam 
Xiąże na lewe'rn skrzydle zamykał obszerne pół-kole. Każdy 
m iał strzelbę, oszczep, a ze jeszcze ognista broń nie tyle 
była wydoskonaloną żeby wielką ufność w niej pokładać: 
oprócz Stefana Batorego, Samuela i Ezechiela, wszyscy mieli 
arbalely lub łuki; nawet Pan Mroczek był opatrzony w łuk 
i kołczan, do których użycia wprawił się na Zaporożu.^ Ile 
ze Xiąze wymówił sobie, zeby aż do pokazania się odyńca, 
nikt nieważył się użyć strzelby.

Nie długo czekali. Najpierwej weszła do posieki maciora 
z siedmiu warchlakami, i powitana została chm urą strzał. 
Pan Mroczek sam sześć strzał wypuścił, i każda utkwiła 
w grzbiet maciory: warchlaki padały pod ciosem grotów. 
Maciora okryta sterczącemi strzałami, wyglądała jak jez. 
Jednak, pomimo sączącej się posoki, biegła po pasiece, zda­
jąc się w rozpaczy szukać pomsty nad zabójcami jej dzia­
tek. A nakoniec Pan Bekiesz, oszczepem koniec położył jej 
żalom. Już się zabierali myśliwi wyruszyć z miejsc swoich 
żeby z bliska oglądać leżącą maciorę, kiedy gęste a coraz 
głośniejsze szczekania oznajmiły zbliżenie się odyńca. Każdy 
się zatrzymał na miejscu swoje'm. Była to chwila stanow­
cza, ale straszna. Pisk rozdartych kundysów, krzyki dojez­
dżaczów, szczekania psów zziajanych, wszystko to było prze­
raźliwe. Nakoniec pokazał się odyniec olbrzymiej wielkości 
i w największym pędzie rzucił się prosto ku tej stronie 
gdzie stała Gryzelda. Jej ochmistrzyni od początku polowa­
nia stała na pniu, ale jej wychowanka, ufna w przytomność 
swoją, zawcześną ostrożnością nie chciała podejrzenia wznie­
cić o swojej odwadze. Na widok odyńca puściła z cięciwy 
strzałę, która w jego grzbiecie utkwiła, ale to jego pędu 
nie wstrzymało. Odyniec prosto na nią poszedł. Pan Sa­
muel, zawsze przytomny, porwał Xiężniczkę w silne sw’oje 
ramiona, a nie bacząc na siebie postawił ją na pniu, na 
którym stała jej ochmistrzyni, mimo siebie puszczając nie­
bezpieczeństwo własne. Niezawodnie byłby rozcięty przez 
odyńca, jedno Pan Mroczek z szybkością błyskawicy opuścił 
swoje stanowisko, i oszczepem ugodził w bok odyńca tak 
silnie, że ten odstąpił, i prosto poszedł naprzeciwko Pana 
Ezechiela. Na prożno nietylko strzały z łuków zostały na 
niego wypuszczone, ale nawet rusznice rzygały na niego 
swoje pociski: nic go wstrzymać nie mogło. Ruszył w nie­
pohamowanym zapędzie na Pana Ezechiela, który oszcze­
pem probował siebie zasłonić. Trafił go w grzbiet, ale osz­
czep się złamał, a odyniec rozdrażniony ugodził go kłem 
i powalił o ziemię. Wszystkim się zdawało że Ezechiel na 
pół rozcięty, na te'm polowaniu już zakończył swój zawód 
rycerski: i byłoby tak w istocie, żeby on był tak lekko 
wystąpił na łowy jak inni. Jedno że on jeden niechciał się 
rozstać ze zbroją swoją, nosił ją  na sobie pod burką: i ten 
jego obyczaj, od którego nigdy nieodstępywał, ocalił mu 
życie. Kieł burkę na dwoje przedarł, twardy pancerz był 
uszkodzony, ale przynajmniej jego skora ocaloną została. 
Wszakże odyniec go powalił, a nawet podeptał. Myślano 
że już po nim, ale wszyscy struchleli kiedy ujrzeli wściek­
łego zwierza, który zdeptawszy Ezechiela, obces się rzucił 
ku tej stronie, gdzie stał Xiąże. Pęd jego był tak szybki, 
że nikt uie miał czasu biedź na ratunek. Nieustraszony

Xiąże, z kordelasem w ręku, przykląkł i stanął naprze­
ciwko rozjusczonego odyńca, kordelas na niego nastawiw­
szy. Odyniec, zaślepiony w swoim rozpędzie, przebił się 
na stalowe żądło i padł bez życia u nóg Xiążęcia.

Okrzyk uwielbienia dał się słyszeć po całej pasiece. Xięż- 
liiczka Gryzelda pobiegła do stryja, wszyscy się ruszyli z 
miejsc swoich, nawet Pan Ezechiel powstawszy, nieco chro­
mając wraz z innymi poszedł by winszować Xięciu tak 
znakomitego zwycięztwa.

“ Widziałem W aśei,” rzekł Xiążę do Ezechiela, “ w nie- 
male'm niebezpieczeństwie, i przyznam się że byłem zwąt­
pił o jego życiu.”

“ I niezawodnie był bym się z nim rozstał, zeby nie moja 
zbroja. Nie wiedzie mi się na Siedmiogrodzu, Najjaśniejszy 
Xiąże. I odkąd żyję, pierwszy raz byłem zdeptany.”

“ Ale nie masz już na kim się mścić, bo juz Waścia nie­
przyjaciel leży, i W aścin ząb odwetuje na nim sw'ojej krzywdy. 
Odyniec rzadkiej wielkości, jego głowa godna służyć na 
uczcie dla tak znakomitych gości. Polowanie nam się udało 
wyśmienicie. Widzisz, Gryzeldo, że wywiązałem się tobie 
za tw oją czaplę. Możemy teraz myśleć o powrocie i oddać 
się miłej zabawie, jako debellatores ferarum. 1 o tylko roz­
sądzić trzeba, komu się należy puhar przyobiecamy zwy- 
ciężcy.”

“ A jużci,” powiedział Pan Ezechiel, “ on nie powinien 
wychodzić że skarbcu Waszej Xiązęcej Miłości, bo ktoz tu 
oprócz niego jest zwyciężcą.”

“ Nbn decet samemu sobie dawać nagrodę. Mości Panie 
Mroczek! jak powrócim do Kumiswaru, raczysz ten puhar 
przyjąć z rąk moich. Dobrze zauważyłem, że kiedy Pan 
Zborowski rzucił od siebie i strzelbę i rohatynę, zeby moją 
Gryzeldę na bezpiecznem położyć miejscu, byłby życiem 
opłacił swoją szlachetną posługę, gdyby nie przytomność 
Waszmości.”

Skłonił się ledwo że nie do samej ziemi Pan Kazimierz 
na te słowa Xiążęcia.

Dalej, Obracając mowę do Ezechiela:
“ Waścina zbroja trochę uszkodzona, trzeba ją oddać mo­

jemu płatnerzowi; ale żebyś nie miał powodu żałowania 
żeś podzielał moją zabawę, przyjmiesz z rąk moich jedną 
z tych dziesięciu zbroi, com je sprowadził z Wenecji lego 
roku. Zbroja lekka, a która się przyda Waszmości.

Pan Ezechiel padł do nóg Xięciu, po cze'm powstał, i 
skoczył; pocze'm powiedział: “ Trochę chromałem po nie- 
godziwem obejściu się ze mną tego wroga co tu leży przed 
nami; ale po łaskawej obietnicy Waszej Xiązęcej Miłości, 
wszelki ból ustał. Już to main drugą zbroję z łaski JNajja- 
śniejszego Xięcia, którego obym mógł nazwać moim ■o 
lem, i jemu pokazać ze te zbroje nie gnuśne barki będą 
pokrywały, ale ku jego sławie i potędze będą obrocone.

“ Wiem, Mości Panie Ezechielu, żeś wart nosić tę zbroje, 
i dla tego właśnie jem u ją przeznaczyłem.”

Pocze'm Xiąże kazał rozstawić namiot, gdzie przepyszne 
śniadanie pokazało się dla dostojnych łowców. Tam par? 
godzin przeszło w miłem obcowaniu, zakrapianem to a 
jem; nad którym szczególnie Pan Ezechiel się unosił, ta 
dalece, że kiedy dano hasło, żeby wracać do Kumiswaru, nie 
bez żalu kończył biesiadowanie, które-by rad do dma ju­
trzejszego przedłużyć.

IlosBoaaeTCfl netaxaTL. 15 Iiojui 1848 ro;ta. Iieucopt l i .  CpeziieacKiu. 
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